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W sprawie Dyany Vaughan. 


Ostateczne wyniki w tej kwestyi Germania reasumuje 
w następujących punktach 

1. Dyana Vaughan nie istnieje, 

„Wynalazcą* jej jest Leon Taxil 

3. Pisma jej i odkrycia są również dziełem Taxila 

4, Można im więc o tyle przypisywać wiarę, o ile inne 
powody wewnętrzne lub zewnętrzne wykazują w całej pełni 
prawdziwość ich treści. 

A Mianowicie palladyzm i kult szatana w masoneryi 
w tym kształcie-i w tej postaci, w jakich je Taxil 
przypisywał loży, są wymysłem. 

„Nawrócenie“ Leona Tsxila było udanem w celach 
oszukańczych, a złączonem z całem szeregiem świętokradztw. 

7. Dr. Hacks był współpracownikiem Taxila w wydawni- 
ctwie Dyabla, do którego obaj dostarczali materyału kłamli- 
wego a romantycznego, między innemi bajek o Vaughan, 
o Zofii Walder, a dyable Bitru i t. d. 

8. Wszystko to nie wyklucza, że tak w rzekomych pi- 
smach Dyany Vaughan jak mianowicie w dziełach Taxile, 
a przedewszystkiem w jego pierwszem dziela „Freres Trois- 
Points“, jest wiele prawdy, którą albo już dawniej znano 
i udowodniono, albo też później stwierdzono. Odnosi się to prze 
dewszystkiem i w pierwszym rzędzie do istoty i celu wolno- 
mularstwa, wrogich religii, Kościołowi i państwu, jak od dawna 
juź wykazano, a to na podstawie niewątpliwych faktów i doku- 
mentów, które ogłosił w rozmaitych pismach O. Gruber T. 3J 
a w ostatnich czasach Deułeches Adelshlatt. 

9. Jeszcze przed kongresem antymusońskim Jeznita nie- 
miecki, O. Gruber, pierwszy przeciw oszustwu podniósł głos 
w Gormanii i Kolnische Volkszeitung — a to z powodów 
wownętrznych. 

10. Kongres antymasoński dzięki interwencyi dwóch 
księży niemieckich nie oświadczył się ani za ani przeciw 
istnieniu miss Vaughan, przypisując tej kwestyi całkiem stn- 
sznie znaczenie drugorzędna, skoro głównie chodziło o środki 
i sposoby do zwalezania wolnomularstwa. 

11. Kwestyę oddano rzymskiej komisyi, która ję pozo- 
stawiła bez rozstrzygnięcia. 

12. Komisya rzymska nie miała wcale charakteru auto- 
rytatywno - kościelnego, chociaż wyżsi dostojnicy kościelni do 
niej należeli; albowiem była mianowana przez stowarzyszenie 
Unione antimossonica. Papieska i kościelna władza nauczy- 
cielska nie miała z nię nie wspólnego. 


| dem pobożnej wia 


18. Potępienie masoneryi jako takiej przez encyklikę 
Papieża Leona XIII. De secła Mussonum nie opiera się bynaj- 
mniej na wrzekomych odkryciach Faxila i Vaughan. 

14. Papież wzgłędem odkryć Taxila i Vaughun o wolno- 
mularstwie nie wydawał wenle orzeczenia, a to ani prywatnie 
ani z mocy swego nieomylnego urzędu nanczycielskiego. 

15. Według pisma kardynnła Parocchi Ojciec św. Dya- 
nie Vaughan, której istnienie i nawrócenie podana mn do 
wiadomości, udzielił tylko swego błogosławieństwa. Z tego nia 
wynika jednak ani papieskie potwierdzenie istnienia i nawró- 
cenia osoby, której błogoslawieństwa udzielono. ani też zgoła 
aprobata tego wszystkiego, eo ona lnb Taxil napisali, wydru- 
kowali lub uczynili. Wynika z tego tylko, że miss Vaughan 
hez dostatecznego badania zalecono Papieżówi do udzielenia 
błogosławieństwa. Wszak błogosławieństwo Ojea św. dla jakiejś 
gazety nie jest jeszcze aprobatą tego wszystkiego. co ta gazeta 
zamieszcza. 

16. Wielu księży a nawet wysokieli dostojników duchow- 
nych, nie można zaprzeczyć. dało się uwieść oszustwu w spra- 
wie Vaughan. Lecz i to nie jest dowodem przeciw kościelnej 
władzy nanczycielskiej, lecz tylko dowodem, że także w kołach 
duchownych pewnym rzeczom „mistycznym* wierzy się zbyt 
pochopnie i bez krytyki. Jednak także reakeyn przeciw oszustwu, 
co również należy stwierdzić, wyszła ze strony katolickiej. 

17. Szerokie koła katolickie wpadły w pułapkę oszustwa 
z braku zmysłu krytycznego, z łatwowierni i opierając się 
na powadze tylu w miss Vaughan wierzących. Ohoć 
bardzo nad tem ubolewać należy, jest to jednak także dowo- 
ry naszego ludu katolickiego, której trzyma 
się stale, w rzeczy nadnaturalne, w istnienie Boga. nieba, piekła, 
anioła i dyabła, wiedząc, że W szechmogący może d: å cuda, a 
aniołom i szatanom dozwolić względnie dopuścić wpływu na ludzi. 

18. Z Jezuitów wielu, mianowicie we Francyi i we Wło- 
szech, wierzyło osznstwu Vaughanowskiemu, ale właśnie dwaj 
Jeznici oszustwo to pierwsi odkryli, ©. Gruber i O. Portalić. 
Pierwszy mn zarazem zasługę, że w różnych swych pismach 
zebrał najlepszą i najdzielniejszą broń literacką do zwalczania 
wolnomularstwa. 

19. Leon Taxil wreszcie teraz sam się zdemaskował, gdy 
dalsze występy w obranej roli stały się niemożliwymi Nie 
można wątpić, że i przy tem posługiwał się kłamstwem i fał- 
szerstwem i że w późniejszych oświadczeniach tego. środka 
szczędzić nie będzie. 

20. Z tego, że kwestya Vaugltan okazała się oszustwem, 
nie nie wynika pod względem zgubności i niebezpieczeństwa 
masonii. 


. . 
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Komisyn, o której wspomina Germania pad nr. 11, wy- | 
dała w styczniu b. r. następujące orzeczenie: 

„Komisya rzymska, wywiązując się z polecenia, otrzyma- 
nego od rady generalnej związku masońskiego, stosownie da 
uchwały pierwszego międzynarodowego kongresu antymasoń- 
skiego w Trydencie; 

zważywszy, że nie było jej zadaniem wydawać sąd 
o rewelacyach, poczynionych w ostatnich czasach co do wol- 
nomularstwa ; j 

zważywszy, że przedmiot jej badania ogranicza się wy- | 
łącznie do trzech pytań: 1. istnienia wrzekomej Dyany Vaug- 
han; 2. prawdziwości jej nawrócenia; 3. antentyczności pism, | 
wydanych pod jej nazwiskiem ; [| 

pomijając, że sztuczki, używane przez niektórych w osta- 
tnich czasach, przemawiułyby raczej na niekorzyść kwestyi 
poruszonych ; 

w badaniach swych dołożywszy najsumienniejszej sta- 
ranności i zużytkowawszy wszelkie możliwe środki do wykry- 
cia prawdy; oświadcza, że do dnia dzisiejszego nie znalazła 
przekonywującego dowodu ani za, ani przeciw istniemu, na- | 
wrócenin i autentyczności pism wrzekomej Dyany Vaughan. 

Zarazem komisya powtarza swą zupelna i bezwzględną 
zgodność z encyklikami papieskiemi i ze wszystkiem, ca w nich 
powiedziano o masoneryi; wypowiada Życzenie, aby katolicy, 
pozostawiając wszystkie kwestye podrzędne i mniej ważne na 
uboczu, całe swe usiłowania skierowali do walki z haniebną 
sektą, wreszcie odrzuca dalszą polemikę i uważa swe zadame 
jako skończone. — W Rzymie, dma 22. stycznia 1897. — Pre- 
zydent komisyi: Luigi Laeeareschi, biskup Neocezarejski; Ru- 
dolf Fersichi, sekretarz". 

W sprawozdaniu, które Rivista antrmassonica dodatkowo 
ogłasza w zeszycie za luty, komisya stwierdziła, że wybrana ją 
ad hoc dnia 15. czerwca z. r., a więc jeszcze przed tryden- 
ckim kongresem i żs po nim uzupełniła się dobraniem wy- 
bitnrch osób duchownych. Podała też do wiadomości następu- 
jące ciekawe fakta. 

„Generalny prezydent związku antymasońskiego i jego 
duchowny zastępca, biskup nowocezarejski, Msgr- Lazzaresebi, 
wysłali kilka pism rekomendowanych do biskupa w Grenoble, 
Msgra Fava, na którego świadectwo powoływał się Leon Taxil, 
obrońca Dyany, nie otrzymal jednak odpowiedzi. Również 
wysełano listy do Miss Vanghan, a raczej pod jej wrzekomym 
adresem, przedstawiając, że wśród danych okoliczności obo- 
wiązana jest w sumieniu, istnienia swoje udowodnić. W liście 
z dnia 13. listopada z. r. wezwano ją, aby na koszt komisyi 
wysłała zaufaną osobę do Rzymu, któraby kardynałowi - wika- 
ryuszowi papieskiemu i to jemu samemu, złożyła dowody 
jej istnienia i nawrócenia. Komisya zadowolniłaby się wtedy 
tem, coby kardynał jej oświadczyć zechciał. Wrzekoma miss 
odpowiedziała, że jaka pełnomocnika obiera pewnego w Rzy- 
mie bawiącego prałata i jemu prześle potrzebne dokumenty. 
Do 26. stycznia jednak prałat ten nie otrzymał żadnych do- 
kumentów. 

Także do innych osób we Franeyi, a mianowicie do 
Leona Taxila i do ks. Bessonie (który na kongresie tak gorąco 
występownł za Miss Vaughan) pisano kilkakrotnie; odpowie- 
dzi brzmiały ogólnikowo i wymijały kwestyą najważniejszą : 
dowodów autentycznych istnienia Miss Vaughan, Taxila we- 
zwano, aby dokumenta pod zastrzeżeniem ścisłej tajemnicy 
przesłał Msgrowi Lazzareschi, który użyje ich tylko wobec 
najwyższej władzy kościelnej; Taxil przyobiecał, obietnicy 
jednak nie dotrzymał", 

Komisya zaznaczyła tedy w orzeczeniu swojem bardzo 
oględnie wprawdzie, ale i bardzo wyraźnie, że nie dowierza 
Taxilowi. Zrozumiał to dobrze Taxil; stąd w zeszycie stycznio- 
wym wydawanych pod imieniem Dyany Vaughan „pamiętników 
ekspalladystki* napadł na komisyą rzymską; pełno tam jaskra- 
wych błędów i obelg na wszystkich jej członków, a miano- 
wicie na Msgra Lazzareschi, posądzanego o „stanowczą nielo- 
jalność*. Dyana Vaughan oświadcza tam, że pod pewną 
gwarancją przybędzie do Rzymu, ukaże się publicznie, prze- 
dłoży swe dokumenty, a nawet przedstawi się Lemmiemu 
i Nathanowi, aby stwierdzili jej tożsamość. 


Wszystkie te wykręty nie pomogly, więe 19. kwietnia 
odegrał Taxil swej farsy akt ostatni, który przewidział jeszcze 
żdzietniku r. z. O. Portulie, T. J., wydając przeciw Taxi- 
pod tytułem: Fin d'une mystification. 


Dumania powyborcze, 


(0. d). Stojałowszczycy odnieśli zwycięstwo walniej- 
sze; sześciu posłów mają w izbie deputowanych, prze- 
padli zaś w czterech okręgach, a z tych w jednym tylko 
stawiali kandydata na seryo. w drugim zaś popierali so- 
cyalistę. Zapytacie o przyczynę tego powodzenia. Była 
niejedna. Pierwszą zdradzają nam pisemka księdza Sto- 
jałowskiego, a świadki to klasyczne. 

W Pszczóżce, nr. 6, str. 94, czytamy: „Wójt z Hadel 
Sebzda przybył dobrze podpity i pyta się: „gdzie jest 
stół z kiełbasami i wódką“? A już był dobrze nią struty. 
Nie mógł się jednak biedaczysko od nikogo dowiedzieć, 
więc puścił się sam za węchem; może co natrafi, Tym- 
czasem obstąpiło go po kilku dzielnych chłopów i kazali 
mu, aby poprzód tamte stare wypluł. Ale że to już były 
zastarzałe, nie mógł sam je wypluć, aż mu ci zaczęli po- 
magać. Gdyby nie policya miejska, byłby musiał wyplu- 
wać gorzko, a otoczany asystencyą policyi musiał się 
skryć w starostwie aż do ukończenia wyborów*. Aluzya, 
zdaje mi się, aż nadto jasna 7). 

Inni korespondenci Pszczółe: piszą jednak jaśniej 
i otwarciej, bo oto na stronie g8 tego samego numeru 
czytamy: 

„Dzielnie się robotnicy trzymali w Jarosławiu, Łaħ- 
cucie, ale też i całą siłą lud dopomagał, dopytywali się 
o kartki i żądali sobie pokazać, co gdy który uczynić 
nie chciał, lub gdy go czepnęli, że na ks. Pastora gło- 
sował, trzepali jak stare poriki, oczy i twarz błotem obry- 


1) Za gwałty, których dopuszczało się t. zw. stronnictwa 
„Chrześcijańska -ludowe", niektórzy eksecdenci muszą odpowiadać 
przed sądem. W samą tedy porę „X. Redaktor“ daje swoim 
klientom (w nr. 7 Wieńca, str. 124) następującą instrukcyą : 


„Kto sluchany jest jako oskarżony, nie ma obowiązku 
ani potrzeby przyznawać się do winy, bo to nie na spowie- 
dzi, ale w sądzie. Oskarżony nie może być za to karany, 
że się nie przyznał, owszem ustawa wyraźnie daje mu prawo 
nieprzyznawania się, a nawet wprost odmawiania sędziemu 
odpowiedzi. Oskarżony może więc powiedzieć sędziemu: Nie 
powiem nic! a sędzia nie może go zmuszać. Co do tych, 
którzy słuehani są jako świadkowie, ci mają ohowiązek 
prawny t. j. przez ustawę świecką przepisany, aby prawdę 
mówili. Zaś wedle sumienia jest tak: Nikt nie może być 
zmuszony szkodzić bliźniemu, więe jeżeli mówiąc prawdę, 
zaszkodziłby bliśniemu, może (a często powinien) wedle 
sumienia tak mówić, aby osłonił bliźniego. A więc np. po- 
wiedzieć; „Nic nie pamiętam, dokładnie niewiem, nie ręczą 
it.p.". Za taką odpowiedź nikt karany być nie moża, ani 
do innej zmuszony“, 


Że bliźnim nie jest „Holcernik*, slbo „lizuń* albo „stań- 
czyk”, o tem wiedzą czytelnicy Wieńca i Pszegółki doskonale 
i tak rozumieją wykład X. Stojałowskiego: „Jeżeli świadectwa 
twoja zaszkodziłoby jakiemu stojałowszczykowi, to śmiało zasłaniaj 
się niewiadomością lub niepamięcia, choćbyś pamiętał i znał do- 
kładnie szczegół, o który pytnją w sądzie” 

X. Stojałowski, dawszy publicznie tę dyspensę częściową 
od 8. przykazania, przyrzeka swoim zwolennikom, że w zaufaniu 
udzieli ım obszerniejszego jeszcze przywileju na kłamstwa, bo przy 
końcu cytowanej nauki oświadcza : 


„We wszystkich sprawach sądowych, politycznych t. j 
a wybory, zebrania, gazetki i t, p. prosimy zawczasu 
t. j. przed przedsłuchaniem się zgłaszać o radę“. 


zgali, że wyglądał jak straszydło; żandarmi ich bronili, 
ale i w rękach żandarmów kułaka podle zasługi oberwał*. 

Dalej na str. 99: 

„A teraz popatrzmy na wybór Ceny, a dowiemy się 
jak wyglądało. Skoro lud się zgromadził do kupy, anieli 
stróża wypytywali się o kartki, a nawet jednego roze- 
brali z odzienia, czy kartki nie ma fałszywej, a gdy mu 
wypadla, przeciągh go pomyślnie; drudzy dobrowol- 
nie dawali do podpisywania, aby ich kolki nie kłuły, 
a byli to ci, co mieli głosować po stronie Siary z Ostrowa, 
osobliwego lizunia pańskiego, co już w V. kuryi nabrał 
i błotem był obrzucony jak zwierzę chlewne, a 4 żan- 
darmów go z miasta wywiezło na pole i popędził galo- 
pem, bijąc konie do Ostrowa*. 

R.ozczulającą doprawdy jest otwartość korespondenta 
z Rzeszowa; Pszczółka nr. 7 str. 114: „Szajerowcy trze 
świ urządzili im „lagierowanie". Dziękowano też „Hol- 
cernikom“, jak kto umiał, aby sobie zapamiętali, że zdra- 
dzać nie wolno... Równocześnie pojawiają się huzarzy 
i tropem pędzą pomiędzy zbite masy ludności. Powstał 
popłoch, bo w zaciżbionej ulicy nie można było tak się 
ustępywać jak oni pędzili prędko. Przyjechawszy przed 
starostwo, ustawili się dwoma rzędami w poprzek ulicy, 


łbami końskimi do ludzi, pozostawiając między sobą prze- | 


strzeń próżną. Gdyby tak byli stali spokojnie. byłoby 
się co najwięcej skończyło na uwagach, może nie zbyt 
pochlebnych, ale też i nie zrozumiałych dla huzarów, 


nie umiejących po polsku. Lud stał spokojnie rozma- | 
wiając między sobą, wyborcy którzy jeszcze kartek nie | 


oddali, przepychali się, żołnierze nie chcieli ich puszczać, 
nie rozumiejąc prawdopodobnie, dlaczego się pchają. Hu- 
zarzy zaczęli końmi nacierać na najbliżej stojących, mię- 
dzy którymi nawet i kobiety były. A że u nas nie mają 
zwyczaju chodzić z laskami, więc zaledwie kilka lasek 
zarysowało się między łbami końskiemi — kobiety koszy- 
kami biły konie po łbach; jedne krzyczały zmiłowania 
Bożego, inne wzywaly pomsty Bożej; chłopi czapkami, 
pięściami, złorzecząc, oganiałi się, wreszcie zaczęto ktzy- 
czeć: „hańba staroście"! Wśród tego zgiełku piechota 
nabijała broń, a tłumy uliczne rozbiegły się po przyle- 
głych ogrodach dla zaopatrzenia się w jakie takie kije. 
Niektórzy udali się aż na Wisłok, gdzie narznęli łoziny; 
w mieście wykupiono wszystkie bijaki; sługi wynosiły 
ż podwórzów żerdzie, dranki ze sztachet, osęki nawet. 

ołnierze pracowali szablami, chłopi zaś ich i konie ki- 
jami okładali. Zaczęło się znowu „przeczyszczanie* ulicy, 
huzarzy jeździli szóstkami po ulicy tropem, tak że nawet 
po trotoarach się uganiali. Nie ostudziło to wcale zapału 
kropienia „Holcerników"*. Nawet pomiędzy wojskiem szu- 
kających opieki „Holcerników* kropią. Dają znać, że na 
sandomierskiej biją okrutnie „Holcerników*, husarya je- 
dzie i tam „przeczyszczać* ulicę, ale tam ją przywitano 
gradem cegieł i kamieni — nawróciła więc waleczna ka- 
walerya na Pańską, zkąd po ukończeniu wyborów, po- 
wróciła do koszar". 

Czytelnicy osądzą na pierwszy rzut oka, ile kłam- 
stwa mieści się w tej opowieści; wszak gdyby rzeczywi- 
ście tak na wojsko nastawano, to trupy musiałyby za- 
legnąć ulice, tymczasem zaś w Rzeszowie było dwóch 
chłopów rannych, a tych pobili zwolennicy Szajera. Ko- 
respondencya ta jednak ma widoczną tendencyą podbu- 
rzać chłopów przeciw sile zbrojnej, wezwanej do utrzy- 
mania porządku ; to też jeżeli przy najbliższej okazyi wyhor- 
czej w okręgach, zamieszkałych przez czytelników Wieńca 
i Psaczóżki, krew popłynie, to nikt inny winnym jej nie 
będzie jak redaktor tych pism, na zgubę ludu obliczonych. 

Ale nie o to mi chodzi, Wprawdzie korespondent 
xsuczóżkt zapomniał dodać, że wyborców, posądzanych 
o addanie głosu przeciw Szajerowi, znaczono kredą na 
plecach, a potem bito niemiłosiernie, ale mimo to zapom- 
nienie z cytowanych trzech ustępów widać jasno główną 
i najważniejszą może przyczynę powodzenia kandydatów 
ks. Stojałowskiego: najbrutalniejszą siłę pięści. A że siła 
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| ta nikogo nie szczędziła, widać z przechwałki Józefa Ka- 

czora z kolbuszowskiego (Pszezóčėa nr. 7 str 116). „I cóż 
z tego za skutek? Ten, że mu dobre dali rozgrzeszenie 
chłopi a robotnicy z rzeszowskiego przy wyborach, bo 
| mu dali parę kamieni do głowy, rak że teraz ks. Broda 
żałuje, że się zajmował nie do niego należącą sprawą '. 
A więc na księży każe ks. Stojałowski chłopom podno- 
sić rękę i z tego potem publicznie się przechwala! 

Nie dość na tem. Pszczółka (nr. 6 str. 94) powiada, 
że „pod taką paradą, jak to przed parą miesiącami 
w T. 1896 jeden parobek od Przeworska w c. k, sądzie 
obwodowym w Rzeszowie za zbrodnię morderstwa do- 
stał się do haczka, w takiej samej paradzie prze- 
Szedł ks. Fiszer na posła! Wyborcy zaczęli wołać 
na głos: Ja mu dam 10 ct., niechaj się powiesił Drugi: 
ja mu dam centa na cukier, aby mu śmierć byłą słodka 
za jego poselstwo"! W innych miejscach tego numeru 
objawia niedwuznaczną radość, że ks. Pastora nazywano 
judaszem i że tak mu grożono, iż tylko pod osłoną żan- 
darmeryi mógł wyjechać z Jarosławia. To znowu stwier- 
dza (IWientec, nr. 6 str, 95), że „w rzeszowskiem chłopi 
kosy stawiają sztorcem i śpiewają: „Hej ostre kosy na- 
sze*| a dodają: „Nie będzie lepiej, aż takich sędziów wy- 
rzniemy*. Oto zdania ks. Stojałowskiego 

I ten człowiek w tych samych numerach ma czel- 
ność żalić się na „teroryzm* księży i starostów, na „nad- 
używanie kazalnicy i konfesyonału*, oburzać się na su- 
spensyą ks. Szpondra i na zamknięcie kościała „przed 
tysiączną rzeszą, która przyszła pod kościół podziękować 
Bogu za wybór J. Zabudy*. (Pszczółka nr. 6, str. g1). 
Prawda, nie należy się dziwić, bo w tym samym nume- 
rze cieszy się, że „socyaliści górą” (str. go), owi najwięksi 
wrogowie Kościoła; że Daszyński wskutek sojuszu 
z nim miał tyle głosów (str. gi); chwali moskala za to, 
że nie robi z ludżmi tego, co działo się przy tegorocznych 
wyborach w Galicyi (str. g3) i zapowiada. 2e jeżeli 
„księża nie będą o polityce ale o Ewangelii Chrystusa 
mówić na kazaniu, a Sakramenta św. nie będą naduży- 
wane do politycznej agitacyi — to będzie to zasługa nie 
księży, ale socyalistów*!... „dopiero teraz wojna du- 
| chowna się skończy* (str. go). To teź nawet Nowej Re- 
| formie, ba i Kuryerowi Iwowskiemu tego zanadto; ostatni 
numer Pszczółki (7) nicują i wykazują jak na dłoni, ile 
złego szerzy między ludem wiejskim. A kto dzwonił na 
to kazanie? Kto przez lat tyle ujmował się za ks. Stoja- 
łowskim i za jego „uczciwą pracą“? Zbierają owoce swego 
posiewu. 

W numerze 5 Wieńca czytam na str 77 następujące 
zdanie: „wobec Boga i ks. Redaktora oświad- 
czam, że kandydatura z IV. kuryi należy się Borglowi, 
jako najstarszemu pracownikowi w powiecie”, A więc 
piszący, Antoni Płaza, ks. Stojałowskiego stawia bok 
Boga, a ks. Stojałowski to drukuje. Dawniej oświadczał, 
| że cierpi jak Chrystus, teraz pozwala, że zwolennicy sta- 
wiają go obok Boga. Oto druga przyczyna powodzenia: 
umiał sfanatyzować tłumy tak, że uważają go za bóstwo. 
Rozkazuje więc ze swego trójnoga w Czacy, a zapaleni 
słuchają, kto zaś nie chce słuchać, tego biją. Ks. Stoja- 
łowski nie potrzebował więc uciekać się do fortelów so- 
cyalistycznych, obietnice dawał ogólnikowe, a i teraz jego 
| sześciu wybrańców w manifestach swych poza ogólniki 
nie wychodzi. On chłopów oczarował, zdoławszy w nich 
przez lat tyle wmówić, że ich dobro jedynym jego celem. 
Uwierzyli, bo któż inny dla ich dobra materyalnego pra- 
cował dostatecznie, kto mógł z namacalnym wynikiem 
pracy jako argumentem przeciw ks. Stojałowskiemu wy- 
stąpić ? 

Ciekawy jest stosunek ks. Stojałowskiego do in- 
nych partyi radykalnych: do socyalnych demokratów 
i do ludowców. Z socyalnymi demokratami była długo- 
letnia wojna; powoli zamieniła się ona w kokietowanie, 
przed wyborami zaś w otwarty sojusz, który socyaliście 
Żelaszkiewiczowi zapewnił taką ilość głosów, że okazała 

. 
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się potrzeba ściślejszego wyboru, a Daszyńskiemu, kto 
wie, czy nie dopamógł do zwycięztwa, jak to ks. Stoja- 
łowski w pisemkach swych głosi. Bądź co bądź pyszną 
jest ta przyjaźń ks. Stojałowskiego z żydami i doprawdy 
żałować wypada, że socyaliści w którym okręgu nie wy- 


stąpili z kandydatem żydowskim — co prawda, za mądrzy | 


oni na to — bo prawdziwie ciekawem byłoby stanowi- 
sko „chrześcijańsko-socyalne* ks. Stojałowskiego wobec 
przyjaciela-żyda-socyalisty. 

Odwrotnym był stosunek do ludowców: zaczęło się 


od umizgów. Is. Stojałowski uchwalał przecież słynny | 


program rzeszowski, chciał odstąpić pisemka swe p. Sta- 
pińskiemu — a podczas wyborów hajże na nich tak samo 
jak na stańczyków. Czyżby ks Stojaławski obawiał się, 
że ludowcy ponad niego wyrosną, czy może pogniewał 
się, że nie chcieli na ślepo iść pod jego komendę, lecz 
owszem pragnęli zeń uczynić szeregowca tylko w swoich 
zastępach? Trzebaby być lepiej wtajemniczonym w ich 
obopólne stosunki, aby pytanie to rozstrzygnąć; poza 
temi dwiema alternatywami niema jednak trzeciej. Skoro 
już mówimy o ludowcach, to jeszcze słów parę o ich 
działalności w okresie wyborczym. Że była bardzo gło- 


śna, tego nikt nie zaprzeczy. Wynik był najmniej po- | 


myślny: trzy zyskali krzesła, na dwóch 2 nich zasiadają 
figuranci, na trzeciem jeden z menerów stronnictwa, 
dzięki głosom socyalistów tarnowskich, którzy przy pra- 
wyborach zwyciężyli wskutek bezprzykładnej rozterki 
w obozie katolickim '). Wszyscy inni przywódcy stronni- 
ctwa ludowego upadli, a wszyscy starali się o mandaty. 
Indowcy pracowali gorąco, aż nadto gorąco, a jednak 
pokazało się, że pracowali — four łe rot de Prusse, Po- 
bili ich w niektórych okręgach konserwatyści, ale prze- 
ważnie ulegli Stojałowszczykom. Nauka stąd płynie dla 
nich, ale nie mniejsza dla nas. Aby nie powtarzać się je- 
dnak, przypominamy nasz artykuł: Pyzed wyborami. 


Nieco ze schematyzmu i o schematyzmie 
archidyecezyi Iwowskiej obrz. łać. 


(C. d) Wielką nader trudność w wykonywaniu posług 
duchownych i pracy parafialnej sprawia wielka liczba miej- 
scowości inkorporowanych. Stacyi, do których należy miejse 
inkorporowanych od 5—1, jest 51. 

Parafii, mających inkorporowanych miejscowości od 10 
do 5, jest 84. 

Parafii, mających 1nkorporowanych miejscowości od 20 
do 10, jest 76. 

Parafii, mających inkorporowanych miejscowości od 30 
do %0, jest 28. 

A parafii liczących 30 wsi i wyżej jest 7. 

Najwięcej obfitują pod tym względem: Seret i Ka- 
mionka strumiłowa (po 87 wsi); Kałusz i Skole (o 35); 
Zbaraż (34); Rożniatów (31); Bolechów (80) ; Sokal i Zastawna 
o 29); Zborów i Wojniłów (po 27); Koemań i Stryj (po 25); 

wożdziec, Suczawa, Wyżnica i Żółkiew (po 24); Mikołajów, 
Załoźce, Jagielnica (po 23); Żurawno, Podkamień, Kołomyja 
(po 22); Ottynia, Sołotwina, Kulików, Janów, Sniatyn, Jazła- 
wiece, Rohatyn, Kuty (po 21). 

Uwagi godne jest także oddalenie poszezególnych miej- 
scowości inkorporowanych od siedziby proboszcza. Miary prze- 
ciętnej oznaczyć nie można, biorę więc odległość już zbyt 
wiolką, gdzie przy naszych stosunkach, na wozach dostarcza- 
nych przez ubogą indność, potrzeba prawie caly dzień poświę- 
cić na spełnienie funkcyi duchownej, t. j. 15 kilom. 


1) Wybór tarnowski z kuryi V. jest zjawiskiem dziwnem 
i smutnem; w mieście tem, posiadającem niezłą organizacyą kato- 
lieką w sferach rohotniczych, socyaliści zdobyli wszystkie 55 man- 
dałów wyborczych. Dlaczego? Nie wiem. Złe języki mówią, że 
stała się to wskutek osobistej zawiści w obozie katolickim. 


Najgorzej tu przedstawiają się parafie na Bukowinie. Tam 
na 26 parafii 8 zaledwie nie ma lakich miejscowości. Zastawna 
ima na 29 wsi 17 odległych od 16 do 21 kil; W. 
27 wsi takich 15; Seret, Joseflałva po 9: Suczawa, Waszkowcee, 
Koemań po 8; Jakobeny 7 na 10: Kimpolung 5 na 7: Sto- 
rożyniec 5 na 13 it. d. 

W najniepomyślniejszem położenm jest Karlsberg, gdzie 


| tego rodzaju odległość można znaleść: 834 kil, 72, 581, 


455, 417, 879 kil, a takich miejscowości jest 8 na 12 in- 
korporowanych Do Wyżnicy należą miejscowości odległe o fi4, 
40, 37, 86, 35, 25 kilom., ogólem I5 odległych nd 15 do 
64 kil. Jakobeny posiadają wioski oddalone o 40, 30, 26-8, 
229 kil. W Kimpolung są udległa o 36-1, 88:3, 38:2, 21:8 
kilometrów. 

Zaradzić tym trudnościom jest rzeczą niemożliwą, w je- 
dnej chyba do Altbille należącej miejscowości Bamlla, odda- 
Jonej o 283 kil., u mającej 1190 dusz, możnaby utworzyć 
skspozyturę, zwłaszcza, że w jednej z przyległych wiosek 
Augustendorf jest kaplica, amplum sacellum publicum, jak 
schematyzm się wyraża. 

W galicyjskiej ezęśei dyecezyi na 226 staeyi duchownych 
jest 76 parafii, do których należą ponad 1 adległa miej- 
soowości. Skole ma takich wsi: 24; Zbaraż i Kuty po 18; 
Rożniatów i Stryj po 10: Zaleszczyki 9; Janów koło Gródka 
i Kamionka strum, po 8; Kałusz, Nadworna, Wołdzirz po 7; 
Jabłonów, Felicienthal, Rawa i Wojniłów po 6; Bolechów, 
Kossów, Mielnica, Sokal i Żulin po 5. — A i tn nie brak 
Lego rodzaju odległości jak: 40, 30 kilom. (paraf. Kossów); 
1-9 ka. (Delatyn); 36 kał. (Felicienthal); 37 kil. (Obertyn); 
4%5, 41/8, 379, 32 kil. (Weldzirz); 50, 42, 40, 88. 36, 35, 
32, 30 1 t. d. tparaf. Skole). W ogóle do parafii tej należy 
35 wsi, a z tych 24 odległych od 18 do 50 kilom. :; Kuty po- 
siadają na 2] wsi inkorpor. 13, których odległość tak wy- 
glada: 21. 28, 26, 38, 37, 40, 41, 41, 43. 46, 45, 48, 54 
kalometrów. 


Najdawniejsze kościoły w dyccezył: 

Z XIIL wieku Kościółek św Jana Chrzeiciela w parafii 
N. P, M. Śnieżnej, zbudowany około r. 1250. 

7 XIV. wieku. Kościół N. P. Maryi Śnieżnej około 
r. 1350 zbudowany, przebudowany częściowy w r. 1849, odno- 
wiony stylowa r. 1890. 

Z XV. wieku. Kościół katedralny ukończony około roku 
1489, odnowiony i przebudowany w wieku XVIII. za arcyb. 
Wacł Sierakowskiego, od r. 1872 staraniem kapituly ońna- 
wiany i upiększany, j 

Z XVI, wieku: roku 1588 Kulików; 1546 Swirz; 
r. 1567 kościół św. Kazimierza we Lwowie; r. 1585 kościół 
w Dunajowie: r. 1595 kościół Benedyktynek we Lwowie; 
r. 1597 Olesko; r. 159% Sokal. 

Z XVII. wieku jest 24. kościołów. Najstarsee: r. 1600 
Brzeżany, św. Maryi Magdal. i 00. Bernardynów we Lwowie; 
r. 1610 Jezuici we Lwowie: r. 1618 św. Antoni we Lwowie; 
r. 1620 Trembowła; r. 1625 Zimnawoda; r. 1634 Potok 
Złoty; r. 1634 Karmelici we Lwowie; r. 1686 Mikołajów; 
r. 1639 Założee. 

Z XVIII. wieku. Kościołów 31. Reszta już w tym wieku 
zbudowana. || 

Których Świętych cześć najwięcej w dyecezyi rozsze- 
rzona, sądzę, miarą być mogą tytuły kościołów. 

Z kościołów najwięcej poświęconych jest N. Pannie Ma- 
ryi 93; św. Trójcy 30; św. Słanisławowi Bisk. 17; św. Mi- 
kołajowi 16: św. Michałowi 18; Pońdwyższ. św. Krzyza 10; 
św. Piotrowi i Pawłowi 8; WW. Świętym 1; św. Janowi 
Nepom. 6. św. Annie 5; św. Józefowi O. św. Marcinowi 
i św. Wojciechowi po 4: św. Duchowi, św. Antoniemu 1 $w. 
Maryi Magdal. i Znaleź. św. Kreysa po 8; Najsł. Sercu 
P. Jezusa, św. Janowi Chrz., św. Katarzynie i św. Walen- 
temu po 2. A 

Reszta poświęcona różnym Świętym, ale nie więcej jak 
po jednym kościele. 
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Kiedy mowa o kościołach, nie od rzaczy będzie zazna- | autor wyraźnie się zastrzegł, że o nowości literackiej nie po- 


czyć, że w ostatniem dziesiątku lat t j. od r. 1886, znacenie 
wzrosła liczba kaplice w miejscowościach wmkorporowanych. 

W dekanacie tarnopalskim zbudowano w tym czasie 
kaplic 12; w dekanacie czartkawskim 11; w dekanacie 
dolińskim i stanisławowskim po 9; w dekanacie 
jazłowieckim 8; w dekanacie trembowelskim, bu- 
cznekim, czerniowieckim i suczawskim po 7; w de- 
kamacie lubaczowskim 5; w dekanacie brzeżańskim, 
bełzkim, świrskim i złoczowskim po 4; w deka- 
nacie kołomyjskim i gliniańskim po 3; w dekanacie 
brodzkim, buskim, horodeńskim, konkolniekim, 
stryjskim i żółkiewskim po 2; w dekanacie grode- 
ekim i szezerzeckim po 1. 

Razem w przeciągu 10 lat powstało nowych kaplic, 
w których się Mszę św. odprawia: 728, w co nie liczono ka- 
plic, znajdnjących się na cmentarzach, jeżeli to wyraźnie 
schematyzm zaznaczył. (Dok. nast.) 


Małe wyjaśnienia. 


Artyku? nasz, ogłoszony 22. kwietnia p. t.: „Z prasy 
peryodycznej*, wywołał dwie odpowiedzi. Najpierw zabrało 
głos Echo przemyskie (Nr. 3%, z 29. kwietnia). Oto jego słowa: 

„W odpowiedź Gazecie Kościelnej. Echo Przemyskie me 
jest organem duchowieństwa (tegośmy nie twierdzili. P. R.), 
więc wszelkie zastrzeżenie się Grazeły Kościelnej przeciw 
eto. — a tem bardziej „uroczyste“ co najmniej ... całkiem 
zbyteczne. ... Za Słowem Polskiem kopii nie kruszymy, 
ale zajmujemy stanowisko wyczekujące. Artykuły „Piasta“ 
oceniło samo Słowo Polskie nazywając je „Prima Aprilis" 
Nr. 81; nasze zaś zapatrywanie wypowiedzieliśmy w nr. 32 
w artykule wstępnym a linea 10. — Szkoda wielka, że 


nntor Z prasy peryedycznej wbrew swej zasadzie „nemo | 


sapiens nisi patiens, tak się pospieszył, nie czekając, ca też 
Echo Przem. pawie o artykułach „Piasta“. 

Z zasadami pism liberalnych walczymy, ale sprawiedli- 
wość każe nam wyznać, iż od tych właśnie pism doznajemy 
w wydawnictwie więcej życzliwości i koleżeństwa, niżeli od 
pism pokrewnych nam tendenecyą i zasadami z wyjątkiem 
jednego Głosu Narodu! Redakcya każda zostawia pewną 
swobodę korespondentowi, zwłaszcza, gdy jest nim człowiek 
pewny. wytrawny. Wszystkie szczegóły umieszczone w ko- 
respondencyi nie trzeba zawsze kłaść na karb Redakezi. 

Wszak Redakcya Gazety Kościelnej nie tak dawno temu 
znalazła się w gorszem bez porównania położeniu. Umie- 
ściła bowiem obszerną korespondencyą, która nie mimocho- 
dem. ale z rozmysłem, naukowo, w całej swej rozciągłości 
stawiała na wzór, jak się ma pisać historya, i”) „przysługę 
wielką wyświadczyłby społeczeństwu polskiemu, ktoby prze- 
tlóiaczył na język polski dzieło“ ... położone jnż przedtem 
na indeksie (P. Sabatier). Przecież Gazeta Kościelna jest 
organem duchowieństwa; więc klóż miał wówczas „zastrze- 
gać się uroczyście przeciw mniemaniu“, jakoby dobrą a Zy- 
wocie św. Fran. s Ass. opinią Gazety Kościelnej podzie- 
lało łać. duchowieństwa w Galicyi* ? 


Relacya Echa zawiera pewne niedokładności. O Pawła 
Sabatier „Zywocie św. Franciszka z Assyżn* byla mowa w Ga- 
secie Kościelnej, nize 12 z 22. marca 1894 r. (str. 114 i 115). 
Zbyt łaskawie ocenia tę wzmiankę bibliograticzną Echo, uzna- 
jac ją za pracę nankową. Autor umieścił później w Prze- 
gladu Powszechnego zeszycie lipcowym (T. XLII. str. 105—116) 
gruntowne sprawozdanie o książce, a w Gas. Kość, cheiał poprze- 
stać na pobieżnej notatce. Wynika to z jego słów własnych: 
„Otrzymawszy w tych dniach egzemplarz od autora... 
pospiaszam podzielić się z czytelnikami Gazety Kościelnej 
wrażeniem, jakie na mnie tu książka wywarła“. Chociaż 


NE. tu jakaś nieprawidłowość w budowie zdania, za 


którą Kcho odpowiada. Cytujemy rzecz bez zmiany. 


daje naukowej recenzyi, leca dorywczo zebraną wiązankę wra- 
żeń, ta przecie, chwaląc książkę, z wielu względów zasługującą 
na pochwały, czytelników Gazety Kościelnej poinformował, że 
Paweł Sabatier jest protestantein, a jego stosunek do Kościoła 
określił w tych trafnych słowach: „Tu wchodzą w grę enda 
i legendy, a on (Sabatier) jako protestant w takie rzeczy 
z góry nie wierzy. A przeciez pomiędzy wiarą, a tem co 
on pisze, niewielka już zachodzi różnica i nad całą jego pracą 
rozlewa się swiatło podobne do owej gwiazdy Betleemskiej, 
która wiodła do Zbawiciela trzech mędreów, jeszcze nia 
wierzących, ale idących po drodze do wiary“ (str. 115). 
W tej oględnej pochwale domyślnie zawierają się motywa, 
dla których św. Kongregacya Indexn potępiła książkę, Stało 
się to dekretem 7 8, czerwca 1894, w półtrzecia miesiąca po 
wydrukowaniu inkryminowanego artykułu w Gazecie Kościelnej 
Pomyliło się tedy Echo, Lwierdząc, że w Gazecie była reko- 
mendacya książki, już przedtem położonej na Indexie. 

Wohec tego stano rzeczy nie pojmujemy, jak Echo dla 
uniewinienia swego korespondenta, bezwarunkowego adoratora 
Słowa, mogło powołać się na przykład, wrzekomo zły, Gazety 
kościelnej. 

Tyle w koniecznej obronie własnej. 

Ponieważ cho przemyskie oświadczyło że „za Słowem 
kopii nie kruszy“, zadowalamy się tą deklaracyą i nie wszezynamy 
dyskusyi na temat, w jakich granicach redakcya może pozo- 
stawiać swobodę bezimiennyim korespondentom, ani też nie 
będziemy spierali się a to, czy Echo przemyskie w powołanym 
nrze 32 nie wypowiedziało zbyt dyskretnie zapatrywania swego 
na Słowo Polskie, skoro tam wspomniano tylko o „pawnem 
piśmie demokratycznem*, a w kraju mamy pism demokratycznych 
większą liczbę. 

Kończąc, przynajmniej na razie, serdecznie dziękujemy 
Przemyskiemu koledze, że sznkająe pomyłki w Gazecie Ko- 
ścielnej, cofnął się aż do roku 1894, o całych 37 miesięcy 
wstecz, co znaczy: prawie wieki całe w efemerycznem życiu 
dziennikarskiem. Tworzenie zarzutu 2 tak przestarzałych rze- 
czy — to prawdziwy komplement, komplemant tem szlachet- 
niejszego gatunku, im mniej ma pozorów pochlebstya. 


+ s . 
X. prałat Gnatowski ogłosił w Słowie połskiem z 80. 
kwietnia następujące pismo: 

„W polemice ze Słowem polskiem uznnła za stosowne 
Gazeta Kościelna rzucić pod moim adresem parę dość 
trywialnych konceptów *), które Dziennik połskt pospieszył 
po koleżeńska powtórzyć, 

Nie wchodzę w to wemle, czy takie mniej lub więcej 
szczęśliwe współzawodnictwo ze Śmigusem było w tym wła- 
śnie wypadku i z tej strony taktowne i odpowiednie, Dla 
scharakteryzowania jednak, a ile miało faktyczną podstawę, 
niech mi wolno będzie stwierdzić w łamach cennego Wa- 
szego pisma, że niniejszy list jest pierwszem „współpraco- 
wnictwem* mojem w Słowie połskiem poza obrębem no- 
welek w fejletonie — co za tem idzie więc (sic/) o usuwaniu 
się mojem od udziału w redakcyjnych pracach Waszych nie 
może być mowy. X. Jan Gnałowski*. 


Krótko i węzłowato X. Gnatowski oświadczył, że nie po- 
dobała się jemu ani forma, ani treść naszego artykułu. W obro- 
nie formy walezyć nie myślimy; co do treści, zauważamy, 


4) Odnosi się to do tego ustępu: „Do współpracownictwa 
(Slowa polskiego) zaproszono jednego z naszych księży i umie- 
szezona w fejletonie okazowych numerów jego nowelkę. Ta uprzej- 
mość względem przedstawiciela stanu duchownego nie powinna 
nas gorszyć: wszak najbardziej postępowy ojciec sprawia chrzeiny, 
a bez księdza trudno tę ceremonią odbyć. — Naturalnie z chwilą 
napisania metryki ksiądz stał się niepotrzebny i poszedł dalej 
chrzcić, się nadarzyło: ło warszawską pozytywistkę, to miss 
tajemniczą, zarcezoną z Asmodeuszem, to inne, podobnie interesu- 
jące stworzenia”. 
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że X. Gnatowski niczego nie sprostował, gdyż nie twierdzili- 
śmy, jakoby „poza obrębem nowejek w fejletonie* umieszczał 
coś w Słowie polskiem. Cały spór mógłby tedy toczyć się o to, 
czy fejletonista jest „współpracownikiem* pisma politycznego, 
lub nie, 

Otóż pomijając stronę filologiczną kwestyi i zostawiając 
naszym leksykografom wynalezienie trafniejszej nazwy, okre- 
ślającej stosnnek fejletonisty do właściwej redukcyi, stwierdza- 
my, że umieszczanie nowelek w bylejakiem piśmie mie jest 
rzeczą tak obojętną moralnie, jakby się komu wydawało. 

Fejleton jest pisma politycznego częścią integralną tylko, 


ale ważną, bo wieln, zwłaszcza u nas, jedynie dla fejletonu | 


pismo prenumeruje. Złąd Gazeta Lwowska, zapowiadając przez 
eały szereg miesięcy, że „w r. 1897 jej fejletnn wypełni jedno 
wielkie nazwisko: Henryka Sienkiewicza”, dodawała: „to 
starczy za cały i najlepszy program". Jest w tym dodatku tro- 
chę naiwności, ale jest także dużo znawstwa stosunków gali- 
cyjskich. 

To zaznaczywszy, cofnijmy się teraz do grndnia 1895 r. 
Wyszedł pierwszy numer Słowa Polskiego. Wielu z publiczno- 
ści nie wiedziało, co sądzić o nowem piśmie. Aż oto we fej- 


letonie postrzegają znany kryptonim kapłana nieposzlakowa- | 


nego, kapłana wychowanego w insbruckiej szkole teologicznej. 
kaplana kroczącego na czele katolickiego ruchu w stolicy, ka- 


płana, który nie potrzebuje kłopotać się o to, gdzie swoje | 


rzeczy wydrukuje. Wnioskując logicznie, musieli myśleć, że 
w oczach tego kapłana pismo nowe jest wyższem nad wszelki 
zarzut. 

Ilu prengmeratorów X. Gnatowski swoją nowelką Słowu 
Polskiemu przysporzył, tego statystycznie wykazać nie można. 
Ale niewatpliwie pozyskał dla Słowa takich właśnie czytelni- 
ków, którzy działanie swoje wzorują na czynach księży. 

Nie chcieliśmy i nie chcemy tej drobnej sprawy brać 
tragicznie; wyobrażamy ją sobie po prostu tak, że kiedyś, 
zanim jeszcze padlo klasyezne słowo Piasta: „strach przejmuje 
na mysl, że my do narodów katolickich należymy” — X. Gna- 
towski bez złej myśl przyrzekł nowemu pismu nowelkę, 
a później nie widział sposobu wycofania się z honorem. 

Aby mały ów epizod w czynnem życiu X. Gnatowskiego 
należycie ocenić, trzeba pamiętać, że główni opiekunowie 


Słowa, pp. Romanowicz i Szezepanawski. sa osobiście ludżmi | 


bardzo zaenymi i przypominają korrfruszów liberalizmu z jego 
najświetniejszej epoki: trzeba też o tem nie zapominać, że 
obecnie żyjemy pod znakiem koalieyi i cznjemy potrzebę złą- 
czenia się umiarkowanych żywiołów przeciw radykalizmowi, 
godzącemu na podstawy życia narodowego i społecznego. 
$kłonni przeto jesteśmy, czasami nad miarę, do ustępstw, 
byle tylko nłatwić pożądany kompromis. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Ojciec św. dał posłowi perskiemu pismo odręczne do 
szacha jako odpowiedź na notyfikacyę wstąpienia na tron i ofia- 
rowa? dla tego monarchy obraz mozaikowy, przedstawiający plao 
św. Piotra w chwili, gdy Pius IX. w dnin Wielkiejnacy po ne- 
bożeństwie pontyfikalnem z okna środkowego fasady kościelnej 
udziela uroczystego błogosławieństwa urbi et orbi, Niektóre dzien- 
niki mylnie podały, jakoby obraz ten miał być ofiarowany kró- 
lowi serbskiemu. 

— W wielkim tygodniu Ojciec św. przyjmował posła rze- 
czy pospolitej Uruguy, Marcina Zorilla, przybyłego da Rzymu 
z misyą specyalną. Ma on mianowicie przeprowadzić w Watykanie 
rokowania o utworzenie dwóch nowych dyecezyj w Uruguay. który 
obecnie stanowi dyecezyę Montevideo. Stolica biskupia w Monte- 
videa miałaby się stać metropolią, a dwie nowe dyzcezye miałyby 
od niej zależeć, Rząd obowiązuje się nowych biskupów stosownie 
ndotować pod warunkiem, że Stolica apostolska przyzna mu prawo 
proponowania. kandydatów. 

— W dniu 6. kwietnia obradowała w Watykanie kongre- 
gacya obrzędów nad następującymi przedmiotami: 1. enoty błogo- 
sławionej Ryty z Caseyi, siostry augustyanki; 2. zatwierdzenie 


i przyzwolenie szczególnych officyów i mszy ku czci św. dziewicy 
i męczenniczki Prosinuny. patronki w dyweczyi Amnlf i św. Opata 
Pontiusa; 3. zezwolenie na proces beatyfńkacyjny i kanonizacyjny 
sługi Bożego Michała Le Nobletz, misyonarza dyecezyi Quimper 
we Francji. 

— Piętnasty wiec katolików włoskich ma w b. r. odbyć się 
w Medyclanie od 30. sierpnia da 3. września, A to w związku 
z rocznicą ambrozyańską 

— Na konsystorzu z dnia 19. kwietnia Ojciec św. preko- 
nizował : tyt. arcybiskupem w Nisibis Urydryka Pizza, dotychczas 
arcybiskupa Manfredonii; arcybiskupem neapolitańskim Wincen- 
| tego Marzę Sarnelli br. Ciorani, dot, biskupa w Castellamare di 
| Stabia; tyt. arcybiskupem Chalcydy Piotra Facciotti, biskupa w Pe- 
rentino; tyt. arcybiskupem Nikomedii Karola Capnto, biskupa 
w Aversa; arcybiskupem w Bourges O. Pawła Servonnet, biskupa 
2 Digne; arcybiskupem w Montevideo Maryana Soler, dotychczas 
biskupa tej dyecezyi; arcybiskupem Manfredonii a stałym admi- 
nistratorem w Viesti Paschalisa Gagliardi, profesora w Benewencie; 
biskupem w Jaen Wiktoryana Guisoła y Mendez, dotychczas biskupa 
w Osma; biskupem w Sćez Klandyusza Bardel, dotychczas tyt. 
biskupa Parium; biskupem w Ferentino Dominika Bianconi, kano- 
nika w Piperno; biskupem w Trivente Karola Pietropaoli, kano- 
nika w Aquila; biskupem w Aversa Franciszka Vente, profesora 
liceum arcybiskupiego w Neapolu; biskupem w Sant Angelo dei 
Lombardi i Bisaccio Juliusza Tomasi, knnonika w Pessina; bi- 
skupem w Bojano Feliksa Gianfelice, archipresbytera w Cittadu- 
cale; biskupem w Conversano Antonicgo Lamberti, kanonika 
w Bari; biskupem w Guastalla Andrzeja Sarti, kanonika w Massa; 
biskupem w Mondovi Jana Bapt. Ressia, kanonika w Pinerolo; 
biskupem w Allesandria della Paglia O. Józefa Capecei, Auguslya- 
na-Eremitę: biskupem w Rodez Jana Angnstyna Germain, pro- 
boszcza: biskupem w Digne Jana Hażera, proboszcza; bisknpem 
w Osma Józefa Garia Escudero y Ubago, opata kapituły kolle- 
| giackiej w Logrono: biskupem w Makao Józefa H. de Carvalho, 
profesora seminarynm w Vieseu; biskupem w Socorro (nowontwo- 
| rzena drecezya w Kolumbii) Ewarysta Blanco, wikuryusza okrę- 
| gowego: tyč. biskupem Gazy Pawła Sehinosi, koudjntora arcy- 
biskupa w Benewencie; tyt. biskupem Archelaidy Maryana Cidad 
| Olmos, koadjutora arcybiskupa w Valladolid; tyt. biskupem Mar- 
cyana Ernesta Kutrowatz, koadjutora biskupa w Raab. 
| Dalej Ojciec św. notyfkował następujące nominacye, doko- 
| nane za pomocą brewiów : tyt. arcybiskupem Damaszku Jana Krane, 


przedtem tyt. biskupa w Jassus; tyt. arcybiskupem Lepanto Kazimie- 
rza Gennari. przedtem biskupa w Conversano; tyt. arcybiskupem 
Sebastopola Jana Butt, przedtem biskupa w Southwark; biskupem 
w Shrewsbury Samuela Webster; biskupem w Ross Dyonizego 
Kelly; biskupem w Tamaulipas (Meksyk) Filemona Fierro, kano- 
nike w Durango; biskupem w Buffalo Jekóba Quigley ; biskupem 
w Wiłnnington Jana Monaghan; biskupem w Mobille Edwarda 
Allen; biskupem w Allahabad (Hindostan) O. Karola Gentili, ka- 
pucyna; tyt. biskupem Martyropolis Józefa Karola Majlatha, ko- 
adjutora onm jure succedendi biskupa siedmiogrodzkiego, tyt. 
biskupem Germanicopolis Augusta Dontenville, koadjutora biskupa 
w New-Westminster w Kanadzie; tyt. biskupem Zoara Patrycyu- 
sza Duzer, koadjntora biskupa w Moitland (Australia); tyt. bi- 
skupem Pogla U. Józefa Legal, Oblata Niepokalanej Panny, ko- 
adjutora biskupa w St. Albert w Kanadzie; tyt. biskupem Tabarca 
0. Henryka Streichera, z kongregacyi misyonnrzy algierskich, apo- 
stolskiego wikaryusza w Victoria Nynanza ; tyt. biskupem Thuburbo 
0. Franciszka Gerboin, z kongregacy: misyonarzy nlgierskich, apo- 
stolskiego wikaryusza w Unianembe; tyt. biskupem Thmui O, Jana 
Adam, z kongregacyi św. Ducha i Niep. Serea Maryi, apostol- 
skiego wikargusza w Gabon; tyt. biskupem w Ticelia O. lHmilinna 
Aligeyer, z tej samej kongregacyi, apostolskiego wikaryusza w pół- 
nocnym Zanzibarze; tyt. biskupem Teuchira O. Ambrożego van 
Bears, Dominikanina, apostolskiego wikaryuszn w Curacao (An- 
tylle); tyt. biskupem Thibaris O. Józefa Dupont, z kongregacy! 
misyonorzy algitrskieh, apostolskiego wikaryusza w Nyassa: bi- 
skupem Thynide O. Piotra Girandeau, z kongregacyi misyi zagra- 
nicznych w Paryżu, kondjutora cum jure suceedendi apostolskie- 
go wikaryusza w Tybecie; tyt. biskupem Samosata Kerola Wal- 
rawens, kondjutorm biskupa w Tournay; tyt. bisknpem Theodosio- 
| polis Wincentego Di Giovanni, profesora w Palmermo. 


Niemcy. Dnia 18 kwietnia b. r. rozstał się z tym świa- 
tem Filip Waaserhurg. Znany pod pseudonimem Filipa Laicusa, 
był zmarły nieustraszonym obrońcą sprawy katolickiej, bojowni- 
kiem za prawdę, wolność i prawo. Filip Wasserburg urodził się 
12. października 1827 w Moguncyi, gdzie rodzice jego w bardzo 
skromnych żyli warunkach. Ukończywszy studya prawnicze w Gies- 
sen, pracowal lał kilka jako nkcesista przy sądzie obwodowym 
w Moguncyi. Rok 1848 sprowadził goracego młodzieńca na ma- 
nowce polityczne, W cztery lnta potem widzimy go na czele 
związku z 15 robotników złożonego, przeciw któremn wdrożono 
postę 
ksza karę; skazany bowiem został na cezternastomiesięczny pobyt 
w domu poprawy; ponieważ zaś przez trzy miesiące trwał areszt 
śledczy, więc na 17 miesięcy rozciągnęła się utrata wolności. 

W owym czasie był skończonym niedowiarkiem. Po odsie- 
dzeniu kary ożenił się i przyjął miejsce korrektora I ekspedyenta 
przy katolickiem piśmie „Mainzer - Journal“. Znalazł się przez to 
w otoczeniu ludzi, wyznających zasady wprost przeciwne tym, 
którym dotąd hołdował. Powoli zmieniał zdanie i nauczył się 
cenić mężów, których dotychczas zwalczał z właściwą sobie sta- 
nowczością i uporem Minęło wprawdzie eałych niemal dziesięć 
lat, zanim jnko wybitny przedstawiciel eprawy katolickiej wystą- 
pił w tej roi, w jakiej go poznała dzisiejsza generacya. Skoro 
jednak wiarę katolicką odzyskał, natychmiast począł publicznie ją 
wyznawać i bronić gorąco. W roku 1870, u nstalona już 
sławę pisarza, wydał „Liberale Phrasen“ później zaś „Ringende 
Machte* i „Bwangeliam der Toleranz“. W roku 1874 odsiedział 
znowu, jako tymeznsowy redaktor dziennika moganckiego, dwu- 

iesięczny areszt. Odtąd wydał jako „Filip Laicus* przeważną 
część dzieł swoich, mianowicie okoła 30 powieści. Aż do końca 
życia redngownł wychodzące w Karlsruhe katolickie pismo „Ster- 
nen nnd Blumen“, nadto „Katholische Bewegung“ i „Katholische 
Wahrheit“ n Abtn w Monachium. Ud roku 1878 był nieprzerwa- 
nie radnym miasta Megunegi. Ognisty mówca ludowy, który miał 
zawsze na posługi humor drastyczny, zastępywał, również od 
końca 1878 roku przez lat 12 okręg wyborczy Ofenbach w he- 


skiej drngiej izbie. Podczas wyborów r. 1890 musieł po zaciętej 


walce ustąpić miejsca socyalnemu demokracie, już jednak w r. 1893 
okręg Ringen obdarzył ga mandatem. Można stanowczo twierdzić, 
że przy każdej nadarzonej sposobności występował w obronie inte- 
resów Kośńioła. Swoich demokratycznych przekonań nie zapar? się 
nigdy. Podczas ostatnich rozpraw nad ustawą antyjezuicką wygło- 
sił mowę, która wielkie zrobiła wrażenie. 

— Berlin. Stolica Niemiec ta moloch protestancki, pochła- 
ninjący rok rocznie ogromną liczbę dusz katolickich. Jakkolwiek 
każdy dziesiąty mieszkaniea Berlina jest katolikiem, to przecie do 
szkół katolickich nczęszcza na 185.690 dzieci szkolnych tylko 
12.782 dzieci katolickich, czyli mniej więcej '|,. Wielkie odle- 
głości stolicy aprawiają, że rodzice katoliccy posyłają swe dzieci 
do protestanckich szkół miejskich, bliżej położonych, gdzie te du- 
sze katolickie giną. Korespondent katolickiej Schl. Vlksstg., z któ- 
rej te szczegóły czerpiemy, wspomina o rodzicach katolickich 
2 okolicy Głubczyc, którzy mimo oporu proboszcza katolickiego 
posyłali dzieci swe (dwoje dziewcząt) da szkoły protestanckiej ; 
dziewczęta te przeszły następnie na protestantyzm, a rodzice zawsze 
jeszcze pragną uchodzić za „dobrych” katalików; w innym wy- 
padku ojciec pochodził a Prus Wschodnich a matka z Górnega 
Szląska; oboje wyznawali religią katolicką, odpadło zaś od Ko- 
ściołe sześcioro ich dzieci; w trzecim wypadku, w którym ojciec 
pochodził ze Szląska austrynckiego a matka z Berlina, czworo 
dzieci przeszło na protestantyzm. Jak widzimy już z tych kilku 
przykładów, ofiarą protestantyzmu, a co za tem idzie, germani- 
zacyi, padają przeważnie Polacy, którzy w ogóle tworzą lwią część 
katolików berlińskich, 

Gorliwsi katolicy, a mianowicie członkowie Towarzystw 
św. Wincentego à Paulo, nie szczędzą czasu, mozołu i pieniędzy, 
byle tylko ratować dusze przed niewiarą lub herezyą. A przecież 
straty są ogromne, W jednej jedynej parafi Berlina zawarto 
w r. 1896, 338 małżeństw mieszanych, z których 53 pary wzięły 
katolicki Ślub kościelny; na 732 dzieci, urodzonych z małżeństw 
mieszanych, ochrzezono w Kościele katolickim tylko 193. Nie ulega 
wątpliwości, że dwie trzecie części dzieci z małżeństw mieszanych 
przepada na zawsze dla Kościoła. W obrębie jednej parafii ber- 


wanie karne, Z podsądnych Wasserburg otrzymał najwię- | 
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lińskiej zawarto w r. 1896, 143 ślubów cywilnych i mimo, że 
obydwie strony wyznawały religię katolicką, tylko 93 par wzięło 
katolicki Ślub kościelny, w niejednym razie dopiero wskutek we- 
zwania proboszcza. Nadmienić wypada, że pary katolickie, zado- 
walniające się ślubem cywilnym, pochodzą przeważnie z poza 
Berhna. 

Prokoszczowie berlińscy już dla samej rozległości swoich 
parafii nie mogą znać osobiście wszystkich swoich parafian i oso- 
biście na nich wpływać. Z ludzkich środków najskuteczniejszym 
wydaje się uczciwa prasa, któraby uświadałniała katolików i ostrze- 
gała przed groźnem niebezpieczeństwem. 

Anglia. 40 członków dawnych i zamożnych rodzin katolickich 
w Anglii, złożyła na budowę tumu w Westminsterze po 12.000 złr. 
razem 480.000 złr. 

— Z tak zwanych Cawley Fathers, t.j. protestaneko-anglikań- 
skich mnichów klasztoru Cowley, trzech przeszła obeenie na wiarę 
katolicką. Początek zrobił późniejszy Jezuita O. Łukasz Rivington, 
który już 3000 protestantów nawrócił, drugim był Mr. Maturin. 

Belgia wskutek śmierci byłego ministra Juliusza de Burlet 
straciła jednego z owych znakomitych mężów stanu, którzy w osta- 
tnich latach I3-tu dobrze się zasłużyli Kościołowi katolickiemu, 
W walce politycznej, która w r. 1884 doprowadziła do zupełnej 
porażki liberałów przy powszechnych wyborach i do ogromnej 
większości katolików w obu izbach, Burłet grał wybitną rołę; 
to też Beernaert, składając gabinet, jego imię wymienił królowi 
na czele. Był om deputowanym z Nivelles, gdzie od lat 13-tn 
zajmował urząd burmistrza. Mianowany ministrem spraw wewnę- 
trznych i oświecenia, po ustąpieniu Beernaerta w r. 1894 zajął 
jego miejsce. Urząd swój pełnił z wielką zręcznością, z powodu 
słabości jednak musiał w lutym zeszłego roku ustąpić. Wnet po- 
tem mianowany posłem w Lizbonie, powrócił do Nivelles i zmarł 
tam pobożną śmiercią w 52 r. życia. W izbie tak prezydent 
Beernaert jak rząd i opozycya zgodnym chórem zaznaczyli cnoty 
osobiste i obywatelskie zmarłego. 

Ameryka. O. Fidelis z zakonu Passyonistów, który przed 
swem nawróceniem był duchownym protestanokiego Kościoła epi- 
skopalnego. wygłosił niedawno kazanie w kościele prolestanekim 
uniwersytetu Harvard (stanu Massachusetts w P. A.) wobec kole- 
gium profesorów i studentów. Kazania takie, wygłaszane przez 
duchownych rozmaitych wyznań, są stale zaprowadzone na uni- 
wersytecie Harvard. Kaznodzieje, choć różnych wyznań, są zazwy- 
Czaj byłymi uczniami tego uniwersyteln. Z kazania zakonnika 
katolickiego słuchacze nie odnieśli szkody. 0 oryginalnym tym 
zwyczaju kościoła protestanckiego nie chcemy wydawać sądu, 
w kościele katolickim byłby on niemożliwy. O. Fidelis został 
generalnym konsultorem swego zakonu; przez długi czas był pro- 
wineyałem Passyonistów w Ameryce południowej. 


Wiadomości dyećezyalne. 
„trchidyecesya lwowska obrs. łać. 


X. Kułakowski Wojciech, administrator w Brodach, 
pozostaje w Brodach nadal jako kooperator, 

X. Prugar Marcin, kooperator w Białym kamieniu mia- 
nowany administratorem tej parafii. 

Egzamin konkursowy z wynikiem pomyślnym złożyli 
XX.: Anger Henryk, Czarkowski Józef, Sadlejski Donat, Werner 
Wilhelm 


Dyecezya przemyska. 


Odznaczeni usu expos. can, X. Teofil Biesiadzki, prob. 
w Bączali, X. Jan Jakiel, prob. w Osieku i X. Tyburski, prob, 
w Jasionce. 


Przygotowanie do l-szej spowiedzi 


opraw. 80 ct., brosz. 65 ct.; książeczki do nabożeństwa 
po 17 ct. są do nabycia 


u ks. WŁADYSŁAWA SARNY, proboszcza 


w Szebniach, o p. Moderówka. 
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KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. WJ, Milkowskiego w Krakowie 


ma na zbyciu: 


Homilie na niedziele całego roku, 
Czytania o uczynkach 


dwa bardzo miłosierdzia 
mowe z XVI A > g 
mie malowane jyjdo nabycia erga u ks. W, Pu- 


każdego kościoła. Z Wyżnianach 


Kurowice. 


thalsklego, prob 


o. p. 


stawin 


Adoracya Boskiego Dzieciątka 


Narodzenie) 


Stypendya ca przekazem, ksia 
jèka za zaliczka 


o RG A NISTA 


krawiec, 


(Boże 
(grubość doski pr 
wielkości obra 
trów, malowany w r. 
cena 326 zlr. 


drugi wyobraża: liasa 


Św Franciszka, | 
ndhierającego św. piętna j 
(wielkość 234/150 centymetr: 
cena 250 zdr. 
Oba umiejętnie przez specyałiste 
odrestaurowane. ho St 


DWUTYGODNIK KATECHETYCZNY 
poświęcony sprawom religijnego nauczania | wychowania 
wychodzi w Tarnowie 
5-go i 22-go każdego miesiąca wy 
50 ct. 


szuka zaraz posady 
skawe zgłos 


NE Sochacki, 
owie (poczta w miejscu) 


pod adresem 


0), 


organista 


wszy wakacyj 
ie 1 zr. 80 ct 


Prenumerata wynosi : rocznie 3 złe półrać: 


Do nahycia w drukarni Ludowej we Lwowie 


NABOŻEŃSTWO MAJOWE | 


czyli 

Zbiór krótkich rozmyślań na każdy dzień Maja | 
przez ks. St. Załeskiego T. I 

Cena egzemplarza s przesyłką pocztową 35 ct. 


Handel założony w r. 1789. 
Główny skłąd herbaty ehińsko - rosyjskiej, 
FRYDERYK SCHUBUTH 


LWÓW, Rynek l. 45, poleca najtaniej 
EERBATY CZARNE 
aromatyczne, sllnie naciągające : 


3h, Kilo złr. 1 ot. 90 
30 


Congo Nr. 1. BYC 
Souchong Nr. 2 . z sA: 2, 
Souchong, zbioru majowego, wylorna, 
powszechnie lubiana 
Congo Kaisow, najprzedniejsza 
Najlepsza okruchy herbaciane 7, Kilo złr. 1/50, iao i 230. 
Vero Cognac. Rum Bremski. 


6 


C. i k Nadworna Fabryka Organów 


Braci Rieger 


w Jigerndort, Szląsk anstryacki. 
Filia w Budapeszcie, VIl, Garay-utcza, nr. 48, we własnym domu. 
Doskonałe tanie organy kościelne 
pod warunkami nader przystępnymi 


| di 


Katalog organów hezpłatny. wg 


Waspierajcic przemysł krujuwy 


nE ma 


obrazów oltarzowych 1 Selennych, restaurownnia fresków i siarych 
a cennych obrazów podejmuje się 
JAN KANTY ZIELIŃSKI 
artysta-malarz i dekorator tentru hr. Sknrbka. 


LWÓW, 


Malowania kościołów i kaplic, 


ulica Dominikańska liczba 3. 


Fabryka wyroków cementowych i betonowych 
MEUS, GÓRSKI i Ska w KRAKOWIE 
Biuro: Rynek kleparski I 15. Fabryka: Krowodrea 1 6. 


Poleca do koše pokoi. kuchen, pralni, łazienek, soho. 
, korytarzy i t. p 


s 
dow 


OSADZKI CEMENTOWE 


gładkie i ałobkowane, 


kolorowe i wzorzyste, 


są prak 

ngut). Wykonuje v 
mentu i betonu. 

Cermiki oplainie na żądanie 


Ikie budowle i wyroby z ce- 


kaj 


Lodi 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 
Lwów, nl. Kopernika l. 2. 
Skład książek do nabożeństwa oraz przedmiotów treści 
religijnych poleca : 
Druki dia urzędów parafialnych na papierze 
pieknym i trwałym 
Kartki de spowiedzi i bierzmowania 
Anioły na miesiąc maj 


wysokości 80 com 2 zr. 50 ct. 
50 cm. TO ct. 


= 


Kupujcie w kraju 
TOWARZYSTWO 
wyrobu i sprzedaży szał liturgicznych 


w Krośnie 


zaszczycone medalem srebrnym c. k. Ministerstwa 

handlu na wystawie lwowskiej w r. 1894 
poleca 

wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 

z jak najlepszych materysłów po możliwie niskich cenach. 

Specyalność da co- | Qrnaty po 16 złr.f we wszystkich 

dziennego użytku | Kapy „28 „| kolorach 

WF Tez konkarenczi, bo nie dla zysków zalożone! Wg 

Towarzystwem zawiadują : 


Rada nadzorcza : 
Ks. Leon Sroczyń: August Goraysk 
proboszez i kanonik w włańoiciel dóbr, poseł na Sejm 


kroj., Członek zby Panów, mar- 
Ko” Marcin Usarski, szałek krośn. ete. 
prałat 1 proboszcz w Krośnie 


Waleryan Stawiarski, 
właściciel dóbr. 
Dr. Jan Kanty Tugendfeim, 
ndwokat w Krośnie, 


Ks. Edward Janicki, 
proboszcz i kanonik w Jedliozu. 


jiemufwaą Trn «|afmaoid" w 


Dyrekocya: 
Dr. Dyonisy Mazurkiewice, 
lekarz w Krośnie, 
Henryk Gruszecki, Wincenty Jabłoński, 
dyrektor kraj. szkoły tkaakiej, o. k. sędzia 


napaujciew kraju! 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. Z. Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


